
r * ® D A K C J At
Tatg ürzewny S—7 Gdynia Mściwoja 9. tei 22-60
TELEFONY:

Gentrela 335 fn do 65 
Red naez 335 60 
Sekretajiaf 335 59 
Red nocny 335 6« 

Re<3 gosp 335-58 
redaguje zespółPismo

ROK VI. Nr 322
ŚRODA, 22 LISTOPADA 1950 R.

ADMINISTRACJA
Gdańsk, Targ Drzewny 8—7
Teł.: Centrała 385-61 do 65
Dyrektor delegatury 335-57
Ogłoszenia 335-80
Ogłoszenia Gdynia 22-07
Pismo wydaje; Spółdz W vrl

Oświatowa „czytelnik

CENA 15 GROSZY

—^gglHfeajpomogja radośniej ptaenwnś. głębiej kochać

zawsze służy sprawie pokoju
.»«r.»f^0Zlf»,Le °I,T1'tLa ®ZOS,akiewicza na Kongresie Pokoju w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Znakomi- 
y Kompozytor radziecki Dymitr 

Szostakowicz wygłosił przemowie 
Kie» w którym oświadczył:

Wolałbym^ oczywiście przema­
wiać . za pośrednictwem partytu­
ry, pianina lub orkiestry. Chciał­
bym, by moja sztuka pomogła 
wam łatwiej żyć, radośniej pra­
cować, głębiej kochać. Lecz język 
muzyki nie zna słowa: wojna. Oto 
dlaczego sumienie moje każe mi 
przemawiać słowami, a nie nuta­mi.

W Korei płoną dziś nie tylko 
nuty, książki i obrazy. Płomienie 
ogarniają tam domy, w których 
mieszkali ludzie, i co straszniejsze 
~ domy palą się wraz z ludźmi. 
Wraz dziećmi! Najwięksi geniu- 
sze muzyki opiewali w Swych 
dziełach wolność i przyjaźń naro- 
dów; Jestem dumriy, że wśród mi 
lionów ludzi rozmaitych narodo­
wości i zawodów, którzy wystą­
pili w obronie pokoju, znajdują 
się setki i tysiące muzyków mo­
jego kraju.

Bronimy pokoju 
pieśniami i utworami
Bronią oni sprawy pokoju no­

wymi pieśniami, kantatami, uiwo 
rami, opiewającymi pokój i de­
mokrację. Bronią oni pokoju swy 
mi żarliwymi wystąpieniami po­
litycznymi na wiecach i kongre­
sach, swymi podpisami pod ape­
lem sztokholmskim.

Nauka, sztuka oraz działacze 
nauki i sztuki powołani są do 
odegrania doniosłej i zaszczyt­
nej roli w naszym ruchu. Prze 
mawiają oni bowiem współ 
nym językiem, łatwo dostęp­
nym dla wszystkich ludzi. 

Działacze kultury we wszyst­
kich krajach powinni uzyskać mo 
żność dzielenia się swymi osiąg­
nięciami z innymi narodami i za­
komunikowania im swych myśli.

Innymi słowy, należy zorgani­
zować wymianę kulturalną w jak 
najszerszej skali między wszyst­
kimi narodami.

tysięcy egzemplarzy, tj. więcej niż 
w Anglii w ciągu tego okresu. 
Dickensa wydawano w Związku 
Radzieckim w 15 językach w na­
kładzie 2300 tysięcy egzemplarzy. 
Balzaca — w 10-ciu językach w 
nakładzie 2100 tysięcy egzempla­
rzy , Hugo w 40-tu językach w 
nakładzie 4200 tysięcy egzempla­
rzy, Maupassant w 16-tu językach 
w nakładzie 4050 tysięcy egzem­
plarzy, Romain Rolland w 19-tu 
językach w 2100 tysięcy egzempla 
rzy, Heine w 17 językach w na­
kładzie 1300 tysięcy egzemplarzy. 
Specjalne wydawnictwo literatu­
ry obcej wydaje dzieła współcze­
snych pisarzy w ogromnych na­
kładach, które rozchodzą się w 
ciągu paru dni.

Wrogowie nasi powiedział na­
stępnie Szostakowicz — walczą 
z kulturą przy pomocy bojkotu. 
Oskarżają oni nas, że nie dość 
szybko wydajemy przekłady au­
torów zagranicznych, że wybiera 
my do przekładów jedynie to, 
co nam jest bliskie i potrzebne. 
Oni zaś nie czynią żadnego wy-

Szfuka
jest niepodzielna

Ludzie radzieccy są przekonani, 
że sztuka jest niepodzielna. Swiad 
czą o tym nasze dzieła. Dowodzą 
tego również następujące cyfry:

W latach od 1917 r. do 1947 r. 
dzieła Szekspira były wydane w 
Związku Radzieckim w 20-tu ję-

Prof. Joiot-Curie 
doktorem 

honoris causa
tiniiuersijtetóiu 
warszawskiego 
i lubelskiego

WARSZAWA (PAP). 20 lis 
topada br. w sali kolumnowej 
Uniwersytetu Warszawskiego od 
była się uroczystość wręczenia 
znakom hełmu uczonemu, wybit 
nemu bojownikowi o pokój, pro 
fesorowi Fryderykowi Joliot-Cu 
rie, dyplomów doktora honoris 
causa nauk matematyczno-przy­
rodniczych Uniwersytetu War­
szawskiego i Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Sktodowskiej w Lu­
blinie.

Walki w Korei
PEKIN (PAP). W ogłoszonym 

20 listopada komunikacie dowó­
dztwo naczelne Koreańskiej 
Armii Ludowej donosii, że w cią­
gu ubiegłej doby wojska Armii 
Ludowej pomyślnie odpierały po 
dejmowane przez wojska amery­
kańskie i południowo - koreań­
skie próby przejścia do natarcia

boru, oni po prostu nie druku 
ją książek radzieckich. W USA 
nie wydaje się książek radzie­
ckich. Zakaz? nie, nie ma za­
kazu. Jest milcząca zmowa.

Prawdziwa kultura zawsze słu 
ży sprawie pokoju — stwierdza 
dalej mówca — zaznajamianie 
się z kulturą jakiegokolwiek na­
rodu przyczynia się do poinie- 
sienia szans' pokoju. Obrona kul 
tury nie polega na jej izolacji, 
nie polega na tym, aby zatrzas­
nąć przed nią drzwi.

Prawdziwa kultura 
służy sprawie pokofu

Obowiązkiem obrońców poko­
ju jest podjęcie wszelkich moż­
liwych kroków, by zapewnić wy 
mianę kulturalną między posz­
czególnymi krajami. Proponuję 
— oświadczył Szostakowicz — 
by Kongres przyjął następujące 
wnioski; mające na celu realiza­
cję wymiany kulturalnej i jej 
rozwój:

W dziedzinie nauki:
Popierać organizowanie mię­

dzynarodowych stowarzyszeń na 
tikowych, w skład których wesz­
liby uczeni wszystkich krajów.

Urządzanie kongresów nauko­
wych w rozmaitych stolicach po 

i kolei.
Organizowanie podróży uczo­

nych (grupowo i indywidualnie) 
do innych krajów w celu zapoz 
nania się z instytucjami nauko­
wymi, w celu wygłoszenia wy-

Organizowanie podobnych fe­
stiwalów filmowych.

Organizowanie wystaw artys­
tycznych.

Organizowanie wystaw sztuki 
ludowej.

Zachęcić do udziału w uroczy 
stościach narodowych, poświę­
conych ważnym rocznicom w 
dziejach sztuki, — jak najwięk 
sza ilość przedstawicieli wielu 
krajów. Organizowanie tego ro 
dzaju uroczystości w innych kra 
Jach.

Popierać tłumaczenie dzieł be­
letrystycznych, wydawanie lite­
ratury muzycznej i wykonywa­
nie utworów muzycznych. Roz­
syłanie tych utworów.

Wydawanie na wielką skalę 
klasyków światowej literatury i 
muzyki oraz publikowanie repro 
dukcji dzieł malarzy, rzeźbiarzy 
i architektów.

Delegatka Korei Pak Den-ai przyjmuje gratulacjo po wygłoszeniu 
przemówienia

Naród jugosłowiański
walczy o pokój i wolność

Przemówienie delegata antyfaszystów Jugosławii gen. Popivcdy
Delegacja nasza — oświadczył 

gen. Popivoda — korzysta z oka­
zji, by przedstawić Kongresowi 
prawdziwą sytuację panującą w 
Jugosławii. Jest tam obecnie u 
władzy rząd, który pozbawia na­
ród wszelkich praw. Rząd ten u-

Kiaaow i zanajomienie się z da-lprawia masowy terror, powoduje 
nym krajem i narodem. ząjścia pograniczne w celu roz-

Wymiana literatury między a- I pętania konfliktu zbrojnego na 
kademiami, uniwersytetami i j Bałkanach, jest zaciekłym wro- 
wielkim» bibliotekami. Wyda- giem światowego ruchu obrońców 
warne periodycznych biuletynów pokoju
rejestrujących literaturę, ukazu 
jącą się w innych krajach.

Organizowanie podróży mło­
dzieży i studentów do innych 
krajów na ferie.

W dziedzinie sztuki:
Organizowanie gościnnych wy 

stępów teatrów, orkiestr, zes­
połów i poszczególnych artys­
tów.

Propagowanie wszystkich ro­
dzajów twórczości innych kra­
jów.

Organizowanie festiwalów mu­
zycznych, mających na celu 
zaznajamianie słuchaczy z na­
rodową, ludową l

Zykach o łącznym nakładzie 1600 na północ od Änczu i Tokusen. sną muzyką innych krajów.

Mówca podaje szereg faktów.
Krwawe rządjj Tita
Jugosławia stała się wojenną h*\ 

zą wypadową. Odbywa się budo­
wa lotnisk wojskowych i forty­
fikacji, militaryzuje się młodzież 
i organizacje masowe, ostatnio 
zmobilizowano nowe roczniki o- 
ficerów i żołnierzy rezerwy.

Prezydent Truman domaga się 
dla rządu Tito „pomocy“. W swym 
orędziu do Kongresu nie ukrywa 
on, że poparcie tego rządu konie­
czne jest dla „obrony amerykań­
skich interesów strategicznych w 

i Jugosławii“.
i W interesie imperialistycznych 

współcze- | podżegaczy wojennych i na ich 
‘rozkaz titowcy — mówi gen. Po-

Proces imperializmu w Warszawie
I iąty dzień obrad Kongresu Pokoju w Warszawie zasługuje 

na szczególną uwagę. Albowiem w tym dniu w przemówieniach 
delegatów jak w soczewce skupiły się najważniejsze problemy 
międzynarodowe.

LEKCJA PRAWDY O KOLONIALIZMIE
Okrutne cierpienia narodu koreańskiego, zadane mu przez 

imperializm amerykański i jego satelitów, były rewelacją dla wie­
lu uczestników Kongresu.

Zrozumiały więc jest gwałtowny wybuch sympatii i współ­
czucia dla Korei, któremu delegaci dali wyraz po przemówieniu 
córki bohaterskiego narodu koreańskiego, Pak Den-ai, która w 
spokojny, rzeczowy sposób przedstawiła Kongresowi rejestr zbro­
dni imperializmu amerykańskiego, dokonywanych na jej narodzie. 
Uczestnicy Kongresu ujrzeli nagle plastyczny obraz okropności 
wojny, którą imperialiści rozpętali w Korei, a w którą pragnęliby 
i usiłują pogrążyć cały świat.

Plastycznym obrazem drogi, która wiedzie imperializm do 
agresji wojennej, drogi ucisku kolonialnego i dyskryminacji ra­
sowej, były przemówienia: delegata czarnej Afryki, Toure Sekon, 
delegatki Brazylii — Branca Fihlo oraz późną nocą — delegata 
Vietnamu. Przedstawiciele ludów uciskanych, z trzech kontynen­
tów — Afryki, Azji i Ameryki — właściwie mówili to samo. Ich 
opowieści o cierpieniach ich narodów stanowią różne paragrafy 
tego samego aktu oskarżenia pod adresem imperializmu, pomimo, 
iż sytuacja prawna każdego z tych krajów jest inna;

Po tych wystąpieniach wielu delegatów z krajów kapitalisty­
cznego zachodu po raz pierwszy zrozumiało głęboką prawdę, za­
wartą w tezie, że żaden naród, który uciska inny naród, nie mo­
że być wolny”.

GŁOS ŚWIATA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
Maskę obłudy i faryzeuszowskiego zakłamania zdarli z Im­

perialistów anglo-saskich duchowni, którzy wystąpili w piątym 
dniu obrad Kongresu. Były to wystąpienia biskupa prawosław­
nego, Mikołaja, dziekana canterburyjskiego, Johnsona, oraz pol­
skiego księdza Pasternaka. Wystąpienia tych wybitnych przed­
stawicieli świata chrześcijańskiego, poparte aplauzem licz­
nych duchownych chrześcijańskich z ks. Boulier na czele, zasiada-

pivoda — sprowokowali w cią­
gu 8 miesięcy br. na granicach 
sąsiednich państw przeszło 200 
incydentów.

Gen. Popivoda podaje dalsze 
szczegóły, ilustrujące obecne sto­
sunki w jego ojczyźnie.

W obozach koncentracyjnych i 
więzieniach znajduje się ponad 
20 b. ministrów rządu centralne­
go i rządów republik związko­
wych, jeden premier i 2 wicepre 
mierów, przeszło 100 posłów, 5 
generałów, 30 pułkowników, ty­
siące innych oficerów, wielu naj 
lepszych pisarzy i poetów jugo­
słowiańskich. Wielu więźniów be­
stialsko zamordowano.

Szczególnie okrutnie prześlado­
wani są przez titowców obrońcy 
pokoju. Zakazano rozpowszechnia 
nia apelu sztokholmskiego, za zło 
żenie podpisu pod tym apelem 
grożą straszliwe represje.

Naród Jugosławii 
walczy o pokój

Mimo wszystko masy narodu 
jugosłowiańskiego chcą pokoju i 
walczą o pokój i klika titowska 
nigdy nie zdoła wciągnąć ludu Ju 
gosławii do wojny napastniczej.

Walka przeciwko klice Tito- 
Rankovicza jest jednocześnie wal 
ką o pokój świata. Ruch w obro­
nie pokoju szerzy się więc w Ju­
gosławii i wciąż przybiera na sile. 
Titowcy nie są w stanie złamać 
go.

Emigracja jugosłowiańska jak 
jeden mąż podpisała apel w spra 
wie zakazu broni atomowej i go­
towa jest walczyć o pokój, gdzie­
kolwiek, jakkolwiek i kiedykol­
wiek okaże się to potrzebne. ♦ 

Klika Tito - Rankovicza niema

W marcu r. b. gen. Popivoda 
spotkał się z p. Rogge na prośbę 
tego ostatniego. Rogge powiedział 
wówczas, że interesuje go prawda 
o Jugosławii.

Zrobiłem — ciągnie gen. Popi­
voda wszystko, co było możliwe, 
ażeby p. Rogge dowiedział się o 
rzeczywistej sytuacji w naszym 
kraju. Wymieniłem mu fakty, 
które mógłby sam na miejscu 
sprawdzić. Nie zrobił tego jed­
nak i jak widać nie miał wcale 
zamiaru tego zrobić. Zajął otwar 
cie wrogie stanowisko wobec pra 
wdy i dlatego nie próbował jej 
żnałeźć. Zdolności adwokackie p. 
Rogge okazały się zbyt słabe. Nie 
był on w stanie obronić Tito. 
Wiadomo, że Tito prowadzi woj­
nę przeciw własnemu narodowi, 
ale takie wojny kończą się.niewąt 
pliwą klęską. P. Rogge usiłuje 
występować w roli przyjaciela 
narodu jugosłowiańskiego, tylko 
naród jugosłowiański uważa tego 
pana za wszystko inne, ale nie za 
swego przyjaciela i z takiej przy 
jaźni rezygnuje. P. Rogge nie bro 
ni interesów narodu jugoslowiań 
skiego, ale interesów kliki Tito. 
Podobnie, jak klika Tito, nie kro 
czy on wspólną drogą z narodem 
jugosłowiańskim i obrońcami po­
koju.

wskiej propagandzie podżegaczy wojennych, wyzyskujących uczu- 
cia religijne dla niecnych celów agresji i aby przyłączali się do 
akcji, która uchroni świat przed okropnościami nowej wojny, tj. 
do walki o zakaz bomby atomowej i o redukcję zbrojeń.

ZDEMASKOWANA DYWERSJA 
Zdemaskowaniem dywersji b. amerykańskiego prokuratora a 

obecnie płatnego funkcjonariusza rządu Tito, zajął się wybitny 
patriota i partyzant jugosłowiański, generał Popivoda. Wystąpie­
nie gen. Popivody zdemaskowało oszukańczy trick titowców i ich 
adwokatów, którzy przejście kliki Tito do obozu imperialistycz­
nego usi u.lą przedstawić jako rzekomą „neutralność” . Gen. Po­
pivoda stwierdził, że lud Jugosławii nigdy nie weźmie udziału w 
wojnie po stronie imperialistów i, że naród Jugosławii po dwóch 
minionych wojnach dobrze rozumie wartość pokoju i nie pozwoli 
Tito i jego klice wciągnąć się na grogę nowej wojny.

Imperialistyczna polityka rządu USA i kół Wali Street, które 
za nim stoją, budzi powszechną nienawiść narodów całego świata. 
Ale gorące ^ przyjęcie, z Jakim spotkały się wystąpienia Murzy- 
now amerykańskich Mac Cainsa oraz Charlesa Howarda, wska­
zuje, ze narody świata umieją rozróżnić między imperialistami 
amerykańskimi a narodem amerykańskim. Przemówienie Howar­
da, nacechowane głębokim poczuciem międzynarodowe! więzi kul­
turalnej, tryskające niefałszowanym humorem 1 zjadliwą ironią 
wobec obrońców imperializmu, tak się miało do przemówienia ti- 
towskiego adwokata, p. Rogge, jak wiersze Heinego do „Mein 
Kamhf” Hitlera.

Można śmiało powiedzieć, że „zeznania świadków” w history­
cznym procesie przeciwko podżegaczom wojennym, jaki toczy się 
przed trybunałem narodów w Warszawie — w piątym dniu „roz­
prawy” wypadły dla imperialistów druzgocąco. J. W.

jąeych na sali Kongresu, oraz żywo i jawnie okazywana aprobata 
duchownych innych wyznań — stanowiły przede wszystkim cał­
kowite zaprzeczenie — jeśli takie zaprzeczenie jest w ogóle jesz­
cze potrzebne — kłamliwym twierdzeniom propagandy imperiali­
stycznej, jakoby ruch pokoju był „akcją komunistyczną”. Ducho­
wni ci w sposób niezwykle stanowczy potępili ze stanowiska wie­
rzących wszelkie próby agresji i narzucania światu dyktatu przy j

. bomby arowej. Duchowni ci wezwali wierzących nic wspólnego z dążeniami naro- 
chrzescijan na całym swiecie, aby nie dali się zwodzić faryzeusze-I du jugosłowiańskiego. Jest ona 
wskiej propagandzie nodże*r«.ta.-»* «■i—u----- narzędziem agresji imperialisty­

cznej. Naród zrozumiał to i robi 
wszystko co leży w jego mocy, by 
klika ta nie mogła naruszyć po­
koju.

Kim fest p. Rogqe?
A jednak — mówi przedstawi­

ciel antyfaszystów jugosłowiań­
skich — znalazł się adwokat, któ­
ry usiłuje wziąć w obronę klikę 
titowska. Co więcej, pan ten ma 
czelność utożsamiać klikę Tito z 
narodem jugosłowiańskim i sta­
wiać ją jako przykład godny na­
śladowania. Niestety, ten adwo­
kat titowski znajduje sie wśród 
uczestników naszego historyczne­
go Kongresu.

Wszyscy tu obecni słyszeli jego 
przemówienie i zrozumieli sens 
jego słów. W czasie swej wizyty 
w Jugosławii, latem br. p. Rogge 
został mianowany przez klikę ti- 
towską „doktorem honorowym“ 
Uniwersytetu Belgradzkiego, Nie 
będziemy się zastanawiali tutaj 
nad kwestią, jak dalece „honoro­
wym“ jest tytuł nadany przez ta­
kiego zdrajcę i kata ludu, jakim 

i jest Tito.

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY
na Bałtyk południowy 1 Wybrzeże 
do godziny 22 dnia 22. 11. 1950 r.

Przeważnie po­
chmurno, deszcze 
z przerwami, miej 
scami mgła. Tem 
peratura od 2 do 
8 stopni. Widział 
dzialność umiar­
kowana, w cza­
sie mgły słaba. 
Wiatry silne od 
5 do 7 stopni w 
skali B., połudn.- 
wschodnie i po­
łudniowe. Stan 
morza 5, Zatoki 
Gdańskiej 5 do 
4.

SYTUACJA BA­
ROMETR YCZN A:

Głęboka depres­
ja z ośrodkiem 
nad kanarem La 
Manche,- ogarnia 
jąca swym wpły 
wem wyspy bry­
tyjskie oraz Eu­
ropę zachodnią i 
środkową, prze­
mieszcza się bar­
dzo powoli na 

wschód. Wyże zalegają nad A- 
tlantykiem południowym, Gren­
landią, Skandynawią i Europą 
wschodnią.
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DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 322)

Testesmv wrogami wojnyJp^emó®enlt delegata U?A Charles* Howarda
Przemówień!« a króla mocy takich śrotlkow, jakir

Na wstępie swego przemówie­
nia Howard przekazał II Świa­
towemu Kongresowi Pokoju poz 
drowienia i życzenia pomyślnej 
pracy od Paula Robesona i jego 
syna, którym Departament Sta­
nu odmówił prawa wyjazdu na 
Kongres.

Mówca zaznacza, źe jako dz1^ 
łącz partii postępowej walczyć 
będzie o to, by walka o pokój 
objęła Jak najszersze warstwy 
narodu amerykańskiego. Oskar 
ża się nas o to, oświadcza Howard 
— że popieramy Związek Ra­
dziecki i jesteśmy wrogami 
USA. Nieprawda. Popieramy 
sprawę pokoju i jesteśmy wro­
gami wojny.

Przeciwnicy pokoju starają się 
przekonać Amerykanów, że po­
kój Jest sprzeczny z interesami 
narodu amerykańskiego, że je­
dynie przygotowania wojenne od 
powiadają interesom narodu a- 
merykańskiego. Jest to fałsz. 
Partia postępowa USA stara się 
rozbić tę szkodliwą tezę.

Murzyni w USA
Mówca podkreśla następnie dy 

skryminacyjne metody, jakie się 
stosuje w USA wobec Murzy­
nów. Dyskryminacja ta ulega 
zaostrzeniu w miarę jak zaostrza 
się zimną wojnę. Przy każdej 
okazji Murzyni są traktowani ja 
ko kozły ofiarne. Charaktery­
styczny przykład: na froncie w 
Korei morale wojsk amerykań­
skich jest bardzo niskie: dowódz 
two wojskowe, dążąc do wzmoc­
nienia dyscypliny, postawiło 
przed sąd wojenny oficera Mu­
rzyna, którego oskarżono o nie­

mniej zyskowną bronić życia 
sześciu niewinnych ofiar, niż byc 
radcą prawnym ambasady Jugo­
słowiańskiej w Waszyngtonie. 
Pan Rogge nie wyraża poglądów 
delegacji amerykańskiej. Poglą­
dy te przedstawił nam Upaus.

Pan Rogge należy wprawdzie 
do stałego komitetu, lecz pow­
strzymał się od udziału w przy­
gotowaniach do Kongresu. Pan 
Kogge Jest płatnym pracowni­
kiem rządu jugosłowiańskiego i 
Kongres powinien o tym pamię­
tać przy ocenie wystąp‘enia pana 
Rogge.

Mówca cytuje następnie ustęp 
z oryginalnego tekstu przemowie 
nia pana Rogge, który stwierdzi*, 
że jest przeciwnikiem wszelkiej 
wojny domowej, a nawet potę­
pia amerykańską wojnę _ rewolu­
cyjną, w wyniku której Smny 
Zjednoczone zdobyły niepod-eg 
łość. Słowa te są bardzo znamien 
ne. Okazuje się, że pan Rogge 
jest nie tylko adwokatem Tito, 
lecz jest również — dodaje mów­
ca z ironią — obrońcą włascicie 
la niewolników ze Stanów ponid

niowych — Davisa, oraz króla 
angielskiego Jerzego II.

Mówca stwierdza następnie a- 
gresywny charakter polityki ame 
rykańskiej w Chinach. Nawią­
zując do wywodow pana Rogge 
w sprawie Chin, mówca oświad­
cza: jestem pewien, że członko­
wie chińskiej delegacji udzielą 
odpowiedzi temp panu, który w 
obelżywy i arogancki sposób pro 
bujie wyjaśniać Narodowi Chiń­
skiemu, sprawę jego niepodleg­
łości.

Jesteśmy 
przeciwnikami

agresji
Na czym polega problem? Je­

steśmy przeciwnikami agresji, 
jesteśmy obrońcami pokoju. Lecz 
nie jesteśmy zwolennikami sta­
tutu. Rzecz naturalna, że my, 
Murzyni w Ameryce, pragniemy 
pokoju i pragniemy równocześ­
nie przemian. Bronimy prawa 
każdego narodu do wprowadza­
nia zmian w swym życiu przy po

mocy takich środków, jakimi dy­
sponuję.

Bronimy prawa każdego naro 
du do wprowadzenia u siebie 
w kraju takiego porządku jaki 
mu odpowiada. Pok«JI W *«- 
nieczny, leci me naleiy mieszać 
sprawy pokoju z dążeniem do 
zamrażania i utrzymania w sta^ 
nie niezmiennym istniejących w* 
runków ucisku. Polityka rządu 
amerykańlkiego, polegająca na 
orzygotowaniach do wojny ..Prze 
ciwko agresji”, ma na celu nie­
dopuszczenia do przemian na 
świecie, a w szczególności w 
krajach kolonialnych.

W zakończeniu swego przemó 
wienia Howard oświadczył: Ja­
ko potomek niewolników, Uf5- 
rych sprowadzono do Ameryki 
których krew i niewynagradza- 
na praca przyczyniły się do roz­
woju wielkiego narodu amery­
kańskiego, marzę o dniu, w Któ­
rym ja i moi ziomkowie będzie­
my traktowani w naszej ojczyź­
nie tak, jak nas przyjęto w Cze­
chosłowacji i w Polsce.

Tybet jest nieodłączną częścią Chin
Odpowiedź na noiQ Indii

. „ nHnnurimlź integralności, su\pkkin (PAP) — Agencja Nowych Chin podała odpowiedz 
CeutraS-Cdü'LudowIgoChm.UWRepubHfci Ludów«., na 
notę rządu Indii w sprawie Tybetu.

Republiki Ludowej żywiłCentralny Rząd Ludowy Cmn- 
skiej Republiki Ludowej — czy­
tamy w odpowiedzi — niejedno- 

rzyna, którego oskarżono o me-'krotnie wskazywał, że Tybet jest 
wykonanie rozkazu. Oficer ten, )nieoćUąCzną częścią terytorium 
a mianowicie porucznik Gilbert, Chin i ze sprawa Tybetu jest cata mianowicie porucznik Gilbert, 
został skazany na karę śmierci. 
Murzyn posłużył więc za kozia 
ofiarnego. Takich przykładów 
na rozmaitych odcinkach życia 
— jest bardzo dużo.

Najlepszą obroną mego kraju, 
mego narodu — powiedział Ho­
ward — jest pokój.

Kim Jest Rogge?
Nawiązując do wystąpienia pa 

na Rogge, mówca przypomina, 
te Rogge podczas procesu sześ­
ciu bezpodstawnie oskarżonych 
Murzynów w Trenten wycofał się 
z obrony oskarżonych.

Jako Murzyn i jako prawnik 
— stwierdza Howard — zdaję 
sobie oczywiście sprawę z tego, 
że w obecnej sytuacji jest rze­
czą bardziej niebezpieczną i

kowicie i wyłącznie wewnętrzną 
sprawą chińską. Chińska Armia 
Ludowo - Wyzwoleńcza winna 
wkroczyć do Tybetu, wyzwolić 
naród tybetański i obronić gra­
nice Chin. Taka jest stanowcza 
polityka rządu chińskiego.

Nota stwierdza, iż rząd hin­
duski w memorandum, przesia­
nym rządowi chińskiemu 26 sierp 
nia br., zaakceptował zasadę 
przyznania mniejszościom narodo 
wym autonomii regionalnej w gra 
nicach Chin. Jednakże, gdy rząd 
chiński zaczął realizować swe 
suwerenne prawo, aby wyzwolić 
naród tybetański oraz zapewnić 
mu autonomię regionalną i wol­
ność religii, rząd hinduski usiło­
wał przeszkodzić temu.

Centralny Rząd Ludowy Chin-

»kiej ——-----
szczerą nadzieję, że Chińska Ai- 
mia Ludowo - Wyzwoleńcza bę­
dzie mogła w drodze pokojowej 
wkroczyć do Tybetu, aby wyko­
nać święte zadanie wyzwolenia 
narodu tybetańskiego i obrony 
granic Chin. Dlatego też iząd 
chiński zaproponował już dawno 
delegacji miejscowych władz Ty 
betu, znajdującej się w Indiach, 
przybycie do Pekinu, aby roz- 

j począć pokojowe rokowania. Jed
_HoJppaeia. WU

integralności, suwerenności, rów 
ności i wzajemnej korzyści, moż­
na być pewnym, żc przyjazne sto 
sunk! między Chinami i Indiami 
będą rozwijały się normalnie i 
że problemy dotyczące chinsko- 
hinduskich stosunków dyploma­
tycznych, handlowych i kultural- 
nvch w Tybecie mogą hyc roz­
strzygnięte w należyty spossob 1 
z wzajemną korzyścią w zwyk 
lej drodze dyplomatycznej.

'Delegaci na Kongreß 'Pokoju 
do naszych Czytelników

.. II Światowy Kongres Obrońców Pokoju,

ś‘iidp. kw M,°-

klik* *» CśyWniMw

pisma:

Vw*. t&P ‘

Jacques Denis "“‘"“'i/'jelegatom^spolMeSwo Wybrzeżu. 
Äi“'»» P^yTym “erdeceue8 pozdrowienia dla Czytelników

■"’S “Ä francusko - polska! Niech żyje pokój!” 
— napisał Jacques Denis na zakończeń e.

Gdańsk gościł rńwnlei w «s^m, ^edz.e^ pr^drtawwel-
walczącego Vietnam», rnz. Trmh Trong inut. 
szych Czytelników :

Vitt - M

/ vf&T_ /
Jtuf *- i ft« v.i k ß

A//1' i

W tłumaczeniu autograf ten brzmi: światowy
„Jestem członkiem .del®g^rszawie W Imieniu tej delegacji 

^ÄSÄÄTaterskie pozdrowienia od na-

rod- Vietnam»”. _____________ —

•Republiki Związkowe ’Kraju 'Pad

14. Turkmeńska SRR
ważnym ośrodkiem naukowym w 
skali wszechzwiązkowej. Kraj,

I ongiś zupełnie pod względem sa­
nitarnym zaniedbany, posiada 
dziś 1.735 szpitali, poliklinik, am­
bulatoriów, wiejskich ośrodków 
zdrowia i punktów felczerskich. 
W tych wszystkich zakładach 
mieszkańcy Republiki korzystają 
z bezpłatnej opieki, udzielanej 
przez armię personelu lekarskie­
go i pomocniczego, liczącą 6.500 
osób.

nakże wspomniana delegacja, wl 
docznie w rezultacie przeszkód 
stale czynionych z zewnątrz, 
zwlekała z wyjazdem do Pekinu. 
Wykorzystując zwłokę w rozpo­
częciu tych rokowań, miejscowe 
władze tybetańskie skoncentro­
wały wojska w pobliżu miasta 
Czando w chińskiej prowincji 
Sinkiang, próbując przeszkodzić 
Chińskiej Armii Ludowo - Wy­
zwoleńczej w wyzwoleniu Ty­
betu.

Wkroczenie Chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej do 
Tybetu, jest ważnym posunię­
ciem, mającym na celu utrzy­
manie niepodległości Chin, 
zmierzającym do tego, aby 
uniemożliwić imperialistycz­
nym agresorom wtrącenie 
świata w otchłań nowej woj­
ny, oraz aby obronić pokój na 
całym świecie.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej z za­
dowoleniem przyjmuje oświad­
czenie rządu India, który ponow­
nie stwierdził, iż. nie ma żad­
nych roszczeń politycznych i te­
rytorialnych do chińskiego Tybe­
tu, że nie pragnie otrzymać tam 
żadnych nowych przywilejów. 
Dopóki obie strony będą ściśle

Prowokacyjne wystąpienie
przedstawiciela kliki titowskiej

o i«-..oeaiiitneire sugerował u-lii się, że Chin> pójd
W niedzielę, w dyskusji aa- twor-eni?1 pod'przewodem titow- 
•ał na Kongresie głos b. _wice- tworzenie pouy

Rewolucja Październikowa u- 
możliwiła Turkmenii, krajowi o 
obszarze 484,8 tys. km2, wyrów­
nanie wielowiekowego zacofania

Przeszło półtora miliarda ru- ] nrzestrzegary zasady wzajemne- 
bli, zainwestowanych w okresie & poszanowania terytorialnej 
przedwojennych pięciolatek sta- & 
linowskich w budowę przemysłu, 
pozwoliło Republice stworzyć 
mocną bazę rozwoju gospodar­
czego. Powstały wielkie zakłady 
przemysłu naftowego, włókienni­
czego, chemicznego i innych.

brał na Kongresie głos b. vdce- 
minister sprawiedliwości USA 
obecnie radca prawny ambasady 
rządu Tito w Waszyngtonie John

Mówca stanął w obronie polity 
ki zagranicznej USA i agresji a- 
merykańskiej w Korei. Wypowie 
dział się on równocześnie prze­
ciwko wyzwoleniu Tybetu. Usiło­
wał on dowieść, że wydarzeń w 
Korei nie można uważać za spra­
wy, o których powinien decydo­
wać naród koreański. ■

Przyznał on, że w Stanach Zje 
dnoczonych wygłasza się przemó­
wienia wojenne i wydaje się o- 
gromne sumy na zbrojenia.

Rogge wystąpi! również _ w o- 
bronie titowskich agentów i szpie 
gów zdemaskowanych i skaza­
nych w procesie Rajka na w ę- 
grzech i Kostowa w Bułgarii. .

Mówca zakomunikował, że jest 
przeciwnikiem Apelu Sztokholm­
skiego. Wszelkie próby dokona­
nia przemian, są — jego zdaniem 
_ gorsze niż bomba atomowa i
wodorowa. . ,, .

Mówca umiłował dowieść, ze 
środkiem zabezpieczenia pokoju 
jest propozycja delegacji titow­
skiej na Generalne Zgromadze­
nie Organizacji Narodów Zjedno­
czonych — w sprawie „potępie­

nia agicoji . —»o- —° ...
tworzenie pod przewodem titow­
skiej Jugosławii „trzeciej sny \ 
skali międzynarodowej.

Próba obrony kliki titowskiej. 
podjęta przez mówcę, wywołała 
burzliwe protesty delegatćw^

Omawiając sytuację na Dale­
kim Wschodzie, Rogge przyznał, 
że należał do tych, którzy łudzi-

Prasa brytyjska 
przemilcza okolnik 

premiera Attlee
LONDYN (PAP). Prasa bry­

tyjska ani słówkiem nie wspo­
mniała o ogłoszonym w prasie 
za Agencją Telepress poufnym 
okólniku premiera Attlee do 
przedstawicieli brytyjskich za 
granicą. Okólnik ten — jak wia 
demo — zawierał instrukcję w 
sprawie środków, jakie należy 
stosować, aby uniemożliwić od­
bycie II światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Podejmowana z rozkazu władz 
brytyjskich próba ukrycia przed 
opinią publiczną Anglii tego do­
kumentu, demaskującego polity­
kę rządu labourzystow&kiego, do 
wodzi kłamliwości twierdzeń o 
rzekomej wolności prasy w An­
glii.

li się, że Chiny pójdą w ślad za
Tito. ,Słowa te wywołały śmiech i 
ironiczne okrzyki na sali, a zwła­
szcza wśród delegatów chińskich.

Nie wspominając am słowern o 
agresji amerykańskiej na Tai­
wan ani o licznych band> ciuch 
nalotach amerykańskich n? spo­
kojne mdasta i wsie Chin, Rogge 
powiedział, że „USA zawsze sym­
patyzowały z walką narodu chin 
skiego o niepodległość .

Słowa te wywołały wesołość na 
sali obrad i spowodowały ironi­
czne uwagi delegatów chińskich.

Dalej Rogge zaatakował Thore- 
za, Togliattiego i Fostera za ich 
oświadczenia, w kórych omajmi- 
li, że narody Francji, Włoch i 
USA nie będą walczyły przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Mówca nie omieszkał równo­
cześnie wystąpić jako rz,e<rznjn" 
przemysłowców amerykańskich 
podkreślając w zakończeniu swe 
go przemówienia, że nie należy 
atakować ani piętnować przemy­
słowców amerykańskich.

Przemówienie pana Rogge było 
kilkakrotnie przerywane okrzy­
kami oburzenia i protestami deie
gatów. , ;Dzięki interwencji przewodni­
czącego posiedzenia mówca m°ś- 

, wypowiedzieć się.

*1

'Migawki g Sali Kongresu

Piąty dzień obrad Kongresu
lift pe!en wyjątkowego napięcia

c-io musi nich TX>kO-

».»»»■'*Tramów**

Skrzyżowały się wystąpienia o 
wielkiej różnorodności, dając ob­
raz „rozstawienia sił“ w walce o 
najważniejszą dla świata spra­
wę _ pokój, dając obraz stano­
wiska różnych narodów, rożnych 
religii, różnych warstw społecz­
nych.

Głos zabierała delegatka boha­
terskiej Korei, delegatka Brazylii,

. • i _ • i___.ni« Itii^Anr

Delegatka Korei mówiła z pro­
stotą, popierając każdy P°óany 
fakt cyframi, o tym, co zdziałał 
na północy ludowy rząd Korei., 
Mówiła o uspołecznionym prze­
myśle, o ziemi, rozdanej rolni­
kom, o budowie szkół.

Mówiła o terrorze i nędzy, pa­
nujących na południu, pod rzą­
dami Li Syn7mana i „opieką 
USA. Choć podawała fakty najj • •___t_ 1 ępYYlCTktórej strzec się musi ruch poko- ^SA. Cboc poaawaia la^jr 

ju. „Karykaturą neutralności“ na I potworniejszych zbrodni i 
zywa amerykańskie próby dykto- cze^ dokonanych przez najezdz- 
wania światu warunków pod pła w słowach jej nie było —
sizczykiem zachowania pokoju 
fdodaimy — marshallowskiego 
.pokoju“ bez wyjścia...).

Na ten sam temat ironizuje 
Anglik, prof. Bernal, mówiąc: 
„Hitler był także „człowiekiem

terskiej Korei, delegatka Brazylii, nie prowadziłby prze-
przedstawiciel uciskanych ludów wojny, gdyby głupie narody

i
Aszchabad — stolica Turkmens kiej SRR

gospodarczego i kulturalnego. 
Dziś, po 26 latach od wejścia w 
skład ZSRR, Republika Turk­
meńska cieszy się dobrobytem 

• mas pracujących, rozwojem wszy 
stkich dziedzin życia.

Z kraju, w którym przed re­
wolucją było 99 proc. analfabe­
tów, stała się Turkmenia krajem 
o wysokiej kulturze. Analfabe­
tyzm znikł zupełnie. Filia Aka­
demii Nauk ZSRR w Aszchaba- 
<&ie (stolica Republiki) iest oo-

Skolektywizowanie gospodarki 
rolnej, w połączeniu z jej zra­
cjonalizowaniem i zmechanizo­
waniem podniosło kulturę rolną 
kraju. Zbiory bawełny przekra­
czają tu niejednokrotnie przecięt 
ną 50 q z 1 ha. Specjalnymi osią­
gnięciami chlubi się gospodarka 
hodowlana Republiki. Szczególnie 
szybko rozwija się hodowla 
owiec karakułowych, dających

„czarnej Afryki“, przemawiał 
brytyjski uczony prof. Bernal i 
przedstawiciel inteligencji fran­
cuskiej, D‘Astier de la Vigerie, 
głos zabrał metropolita prawo-
Isławny, Mikołaj. Istotę rzeczy u- _____
chwycił trafnie jednym, zdaniem si tę korzyść, że kompro
delegat francuski^ .mówiący „jest mi^uje jeg0 autorów i przyciąg

ców, w sławach jej nie było 
mimo bólu — przygnębienia am 
rozpaczy. — „Naród koreański 
czuje się silny, bo wie, ze z nim 
są wszyscy uczciwi ludzie na ca­
łym świecie“. .

„...Wiemy, że są dwie Ameryki: 
pierwsza, to Ameryka Trumana i 
Mac Arthura, Ameryka imperiagayoy giupie Mac Arthura, Ameryka rnipeiw

nie buntowały się przeciw 3eg° llistycznych zbrodniarzy, a dru- 
nowemu porządkowi“. — Prze- ga _ to Ameryka prostych ludzi,jjllw W ---- --- ••fi*chodząc do sytuacji w angielskim 

obozie pokoju, prof. Bernal na­
zywa sabotażem postępowanie 
rządu Attlee. Sabotażem, który

UUicgai i. a.
wiele spraw, w których me zga 
ćtzamy siiQ ze sobą i mamy odrąb- 
ne zdania. Ale bardzo szybko do­
chodzimy do porozumienia w naj 
ważniejszych sprawach, jak. 
ograniczenie zbrojeń, zaprzesta­
nie agresji w Vietnamie, czy na 
Korei, nieremilitaryzowanie Nie­
miec“.

Delegat francuski dał ostrą od­
prawę amerykańskiemu mówcy z

. v _^ T?nccsfi mn-

iLlJ I.II ------- *------Ol _ , - .
ga _ to Ameryka prostych ludzi, 
Ameryka matek, wołających:^ od­
dajcie nam naszych synów...“.

Żadne słowa nie wyrażą tego, 
co działo się na sali, gdy skori- 

ivuiupw- CZyja mówić córka bohaterskiej 
przyciąga K“rei Tłum delegatów rzucił się 
nrłzi. kto- w kierunku trybuny, porywając 

na ramiona delegatkę i obnosząc 
ją po sali... Każdy chciał.być,bli­
żej, każdy starał się uśdspąc jej 

Największym wydarzeniem dnia dłoń..._ Wśród podnoszących^^

do obozu pokoju tych ludzi, któ 
rzy dotąd mieli jeszcze złudzenia 
co do polityki rządu...

* * *

owiec karakułowych, dającycn J^ _ P. Rogge, mó-futra, znane w całym świec:e ^Idma poprtotoego, p.
swei znakomitej jakości wl^c ° QywcASJ

" o--------- . ,
było przemówienie Koreanki, Pak 
Den-ai. Już samo jej pojawienie 
się na trybunie delegaci powitali 
powstaniem i długotrwałą owa­
cją, świadczącą po czyjej stronie 
jest sympatia i solidarność repre­
zentacji 74 narodów.

Rozentuzjazmowany tłum dele­
gatów wniósł na rękach Korean-
ke do prezydium Kongresu.

« * *
Lecz oto nastąpiło drugie waż- 

ne wydarzenie dnia, które zmu 
siło zebranych do skupienia uwa 
gi. Na mównicę wszedł metropo­
lita kościoła prawosławnego, Mi­
kołaj. Siwa broda, długi biały 
welon, nad czołem brylantom 
krzyż, lśniący przy każdym ru-

Lecz, silniejsze od zewnętrzne­
go wrażenia było wrażenie 3eg 
słów. Śpiewnym i melodyjnym 
językiem kaznodziei mówił o wa* 
ce “postępu ze zniszczeniem:

„Chciałbym, aby m°je sło­
wa dotarły do wszystkich lu­
dzi na świecie... Mówię, jak 
przedstawiciel całego chrześ­
cijaństwa... Chrześcijanin tf 
może' pozostać biernym, 
w jego oczach dokonuje się 
zbrodni... Wszyscy chrześcija­
nie świata — bojownikami o 
pokój!“. i

Padają złowieszcze słowa poQ 
adresem siewców wojny: „Imio­
na ich wspominane będą pwez 
potomnych % większym przekleń­
stwem, niż Kaina i Judasza.... • 

Ogromna wiara w zwycięstwo 
dobra nad siłami zniszczenia, w 
zwycięstwo żyda nad śmiercią 
w zwycięstwo słusznej spraw, 
nad zgnilizną i krzywdą - towa­
rzyszy obradom Światowego 
gresu Pokoju. Ta wiara jest cte-

górę delegatów byli Amerykanie.
Czyż można dać lepszą odpo­
wiedź Trumanom, Achesonom 1
Rogge‘om? C:?yz PQa|Zereprezen- gresu pokoju, ia wi«» j....

o«noca w ich
skiego?



*r

Pokojowe współzawodnictwo
może zapobiec wojnie
o sądzą ludzie pracy o przemówieniu Amerykanina Uihausa

DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 322> 3

Delegat brytyjski
na II światowy 
Kongres Pokoju

w Gdyni
Portowiec z Liverpools łan 

Kenny, który przemawiał w cza­
sie manifestacji pokojowej w Gdy 
ni, reprezentuje typ zdrowego mo 
ralnie, uczciwie myślącego robot­
nika brytyjskiego. Prostota i bez­
pośredniość jego obejścia zyska­
ły sobie uznanie wszystkich, z

Już sześć dni trwa w Warszawie II Światowy Kongres 
Obroncow Pokoju. W całym kraju ludność omawia i ko­
mentuje wypowiedzi czołowych bojowników o pokój.
. Delegat USA pastor Willard Uphaus powiedział między 
innymi:

„Najbardziej zatrważający jest wzrost wydatków wojs­
kowych. Nasi militaryści oraz inni wojowniczo usposobieni 
leaderzy wzmiankują obecnie o tym, że budżet wojskowy 
USA ma wynieść w 1951 roku od 40 do 45 miliardów dola­
rów”.

„Jest to istne szaleństwo — samobójstwo moralne i du­
chowe. Mówi się dzisiaj otwarcie narodowi amerykańskie­
mu, że musi zaakceptować formułę „Armaty zamiast 
masła”.

Pastor amerykański Willard Uphaus powiedział dalej:
„Proponujemy, by Stany Zjednoczone i Związek Radzie­

cki wszczęły na okres najbliższych 10 lat przyjazne współ­
zawodnictwo pokojowe, aby pokazać narodom całego świata, 
które państwo spośród tych obu może najskuteczniej zapew­
nić postęp powszechnego dobrobytu.”

Proponujemy, by to współzawodnictwo pokojowe odby­
wało się pod auspicjami specjalnej komisji, wyłonionej 
przez ONZ, która to komisja ustaliłaby konkretne kryteria”.

którymi się zetknął. Mówiąc o II 
Światowym Kongresie Obrońców 
Pokoju, na który przyjechał ja­
ko członek delegacji brytyjskiej, 
wyraża się z głębokim uznaniem 
o sprawności organizacyjnej, ja­
ką z okazji Kongresu wykazali 
Polacy.

Uwaga, 
uczestnicy 

konkursu PSS!
Czytelnika, który na konkurs 

nazw dla restauracji gdyńskich 
PSS nadesłał odpowiedź pod pseu 
don mieni (bvx podania nazwiska i adresu), a którego nazwy zosta­
ły nagrodzone, prosimy o zgłoszę 
nie się do sekretariatu Redakcji 
(Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 I 
ptr.) po odbiór bonu towarowe­
go na sumę 60 zł, nie później je­
dnak, niż do końca listopada.

Ob. Jan Nelka nie jest mężem 
stanu. Jest pracownikiem handlu 
uspołecznionego i pracuje, jako 
zastępca kierownika sklepu Nr 3 
Spólnoty Pracy w Gdańsku. Ale 
ob. Nelka umie trzeźwo i uczci­
wie myśleć. Mówi on:

W tym fragmencie przemó­
wienia Uphauaa najjaskrawiej 

odmalowana jest różnica między 
polityką, prowadzoną przez ame­
rykańskich bankierów i kapitali­
stów, a polityką państw, budują­
cych socjalizm.

Miliony i »*• miliardy
~ W naszej prasie, w naszym 

radio i na naradach produkcyj­
nych mówi się o miliardach, lecz 
o miliardach przeznaczonych na 
budowę nowych fabryk, nowych 
domów mieszkalnych, szkół, szpi 
tali i teatrów. My pracujemy z 
myślą o tym, by z każdym rokiem 
było coraz lepiej w Polsce, by po 
dnosiła się stopa życiowa każ­
dego z nas.
^nłImPAialiŚCiM amerykańscy I ciągu minionych 5 lat zdążyliś- 
jdwrotme. Oni mysią tylko o tym, | my się już przekonać, ile można 

czego jeszcze można by pozbawić zdziałać w państwie socjalistycz-

świecie nienawidzi ich. Myślę, że 
przyjdzie taki dzień, gdy podżega­

cze wojenni zostaną sami ze swymi 
armatami, bo nie znajdą w swym 
własnym narodzie tych, którzy by 
zechcieli te armaty skierować 
przeciw innym prostym ludziom. 
Wierzę w zwycięstwo pokoju.

Nie boimy się tępo 
współzawodnictwa

— Koncepcja, wysunięta przez 
delegata amerykańskiego, nie jest 
nowa — mówi ob. Antonina Mac­
kiewicz, wychowawczyni w dwór 
cowej świetlicy młodzieżowej T. 
P. D. w Gdańsku.

Nowe w niej jest tylko to, żef 
z propozycją tą wystąpi? członek 
społeczeństwa amerykańskiego. 

Pamiętam, że Związek Radziecki 
wysuwa? już dawno propozycje 
pokojowej współpracy między na 
rodami, bez względu na to, jaki 
ustrój panuje w ich krajach.

— Współzawodnictwa pokojo 
wego my się nie obawiamy, bo w

klasę robotniczą, by uzyskać wię 
cej pieniędzy na fabrykację na­
rzędzi śmierci.

_— Sądzę jednak, że imperialiś­
ci, zbrojąc się, kopią sami grób. 
Marzą o podboju świata, a nie 
zastanawiają się nad tym, że co­
raz więcej ludzi pracy na całym

nym
— Ot, choćby i nasza świetlica 

dla dojeżdżającej młodzieży. Prze 
cięż to też zdobycz socjalizmu! 
Przed wojną dzieci, mieszkające 
na wsi lub w odległych miastecz 
kach, traciły wiele czasu, ocze­
kując na pociągi w zatłoczonych,

zadymionych poczekalniach. O- 
becnie młodzież dojeżdżająca ma 
swoją świetlicę, w której odra­
bia lekcje, czyta, lub przegląda 
tygodniki oraz otrzymuje pożyw­
ne i obfite drugie śniadanie.

— A przecież nasza praca świe 
tlicowa, to tylko jeden z wielu 
odcinków zdobyczy socjalnych, 
jakie przyniosła naszemu krajo­
wi budowa socjalizmu.

— Ja pracuję wśród młodzie­
ży i dla młodzieży — kończy ob. 
Mackiewicz — i może właśnie 
dlatego tym bardziej pragnę po­
koju i nie chcę wojny. Nie chcę 
wojny nie tylko dla mojej rodzi­
ny, dla. mojej ojczyzny — nie 
chcę jej dla wszystkich dzieci i 
młodzieży na całym święcie.

Ten okres wystarczy
— Z radością przeczytałam wy 

powiedź delegata USA,, pastora 
Willarda Uphaus — mówi nam 
matka czworga dzieci, Anna Be­
leck a, żona pracownika umysło­
wego Stoczni Gdańskiej, zamiesz 
kała w Olszynce Dużej.

— Proponowane przez dele 
gafa amerykańskiego, dziesię­
cioletnie, przyjazne, pokojowe 
współzawodnictwo między U. 
S. A. a Związkiem Radzieckim 
— to dziesięć spokojnych lat, 
w czasie których dorosną na­
sze dzieci, staną się budow­
niczymi państwa socjalistycz­
nego i w czasie których siły 
pokoju spotężnieją i okrzepną, 
a groźba wojny zniknie na za 
wsze.
— Dziesięć lat pokojowego 

współzawodnictwa, to krótki o- 
kres czasu, ale wystarczający na 
to, aby wszystkie narody stojące

MIGAWKI
Spóźniona reakcja
Do natłoczonego trolleybusu 

wchodzi inwalida bez nogi, które 
mu nikt nie kwapi się ustąpić 
miejsca. Natomiast miejsce dla 
inwalidów zajmują dwie uczenni­
ce w wieku 12—14 lat.

Po dłuższej chwili dziewczęta 
zauważyły wreszcie inwalidę, ale 
^namawianie się“, która z nich 
ma wstać, trwało tak długo, aż 
po przejechaniu czterech przystań 
ków inwalida wysiadł z wozu.

Dziewczynki zawstydziły się — 
tym razem równocześnie i bez u- 
zgadniania pierwszeństwa, (lim)

Chciał mieć bliżej 
do domu

Do przedziału pociągu na trasie 
Gdańsk — Gdynia wsiadła mała 
dziewczynka. Rozejrzała się doko 
ła i rezolutnie zaczęła rozmowę:

— A wczoraj, to jeden pan wy­
padł z pociągu i zabił się...

— Zabił się? Na miejscu? — 
podchwycili pasażerowie.

— Nie, podniósł się I uciekł...
— Uciekł? Dokąd uciekł?
— A do wody w rowie... I w

ramię przy ramieniu krzyknęły 
do nielicznej garstki amerykań­
skich geszefciarzy: Wygraliśmy 
pokój'!

Pracownicy GSS 
na cześć 
Kongresu

Pracownicy GSS zobowiązali 
się na cześć II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju wykonać 
plan obrotu na listopad do dnia 
26 bm„ co da ludziom pracy Gdań 
ska dodatkową masę towarową 
wielomilionowej wartości.

Poza tym pracownicy piekarni 
nr. 18 za przykładem piekarni 
nr. 3 zobowiązali się podnieść nor 
mę wydajności pracy o 10 proc.

Depeszę z zawiadomieniem o 
tych zobowiązaniach pracownicy 
GSS przesłali do prezydium 
II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju w Warszawie, (no)

wodzie znów się przewrócił. Do­
piero później kolejarze go znale­
źli. Wyskakiwał z pociągu, bo 
chciał mieć bliżej do domu... (m)

Akademia TPP-R 
szkół muzycznych

Staraniem Koła TPPR Nr 41 i mło­
dzieży ZMP szkół muzycznych w So­
pocie dla uczczenia Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odbędzie się w dniu 22 bm. o godz. 
18 akademia w auli Państw. Gimna­
zjum i Liceum im. Boi. Chrobrego.

(n)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK;

„Uczeń diabła“ — godz. 19.30.
TEATR DRAMATYCZNY - GDVNIA: 

„Barberyna“ godz. 19.30
TEATR KAMERALNY — SOPOT:

„Wassa Żeleznowa", godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — W dn. 20 

do 22 „Młodość świata“, film ko­
lorowy — dozw. od lat 7 — godz. 
16.30, 18.30 i 20.30.

GDYNIA — Atlantic — „Piędź ziemi“ 
prod, węg., dozw. od lat 14 — 
godz. 15.45, 18 i 20.15.

GDYNIA - Goplana — W dn. 20 do 
22 „Młodość świata“, film ko­
lorowy — dozw. od lat 7, godz.

GDYNIA — Fala — „Córka maryna­
rza“ od lat 12, godz. 18 i 20.

CHYLONIA _ Promień — „Ostatni 
etap“ — dozw. od lat 14 — godz 
18 ł 20.

SOPOT — Bałtyk — nfeczvnne
SOPOT — Polonia — W dn. 20 do 22 

„Wesoły jarmark“ — film kolo­
rowy — dozw. dla młodzieży — 
godz. 16, 18, 20.

OLIWA — Polonia — „Poszukiwacze 
złota“ — dozw. od lat 14, godz- 
16, 18 i 20,

WRZESZCZ - ZMP-owlec (Capitol) 
W dn. 20 do 22 „Antoni Iwano- 
wicz gniewa się“, dozw. od lat. 7 
godz. 16.30, 18 30, 20.30.

WRZESZCZ — Bajka - W dn. 20 do 
22 „Antoni Iwanowicz gniewa 
się”, dozw. od lat 7 — godz. 15.30, 
17.30, 19.30.

WRZESZCZ — „Przyjaźń“ — Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy I piątki godz 13 i 20 i w 
niedzielę o godz. 16, 17, 19 —
„Młodzi marynarze“.

£gü?Ij^La_gewoiucja Październikowa

Kto wie, czy byśmy dz'siaj 
pracowali w Gdańsku?

»OGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - tei 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki 14.
GDANSK — tei 410-00 — Grunwalda- teä S
SOPOT — telefon 524*00, ulica Gene­

ralissimusa Stalina 778.

FACHOWCY POSZUKIWANI
K.-:xc •• ■ wwanasn*'*

Sprzątaczki zatrudni Sekcja Kwat. Mar. Woj. 
Gdynia, Zygmunta Augusta 2. G-3459
IDO kobiet do skubania drobiu i innych prac 
fizycznych przyjmie natychmiast Tuczarnia Dro­
biu — Wrzeszcz, Zaspa, ul. Roosevelta. 4497-k
2-ch elektromonterów, 1 mechanika samochodo­
wego, 1 kierowcę samochodowego, 2 hydrauli­
ków (instalatorów), 6 ślusarzy wykwalifikowa­
nych, 10 robotników niewykwalifikowanych za­
trudnią od zaraz Portowe Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego i Olejarskiego Fabryka „Arnada“ 
na ogólnych warunkach umowy zbiorowej. Zgła­
szać się osobiście w Oddziale Personalnym — 
„Amada“, pokój Nr 10, w godz. od 8—16. 4527-k
I inżyniera lub technika mechanika na stanowi­
sko Głównego Mechanika, 1 technika mechanika 
do spraw kapitalnych remontów, 2 techników 
chemików lub technologów' na stanowiska kie­
rowników produkcji 2 starszych księgowych — 
zaangażujemy natychmiast. Zgłoszenia: F-ka 
„Anglas“ — Oliwa, Dział Personalny. 4528-k

Ciągnienie Loterii Państwowe]
Główna wygrana dnia 30.000 zł 

padła na Nr 52026 w Częstochowie.

Wygrane po 6.000 zł padły na Nr 
Nr 92644 121474.

Wygrane po 3.000 z! padły na Nr 
Nr 61220 61679 64745 834Ö3 86539 
112170 113707.

Wygrane po 1.200 zł padły na Nr 
Nr 7905 17921 24934 34309 35001 
33158 44170 53297 58472 59135 60058 
77923 112220 113917 114320.

Wygrane po 480 zł padły na Nr Nr 
4227 5433 10007 20806 21636 26746 
29209 33560 67189 68977 74841 79454 
80800 80813 89887 92133 93048 93334 
109142 110513 116651 116752 117184 
117577 120113 123352 126059*

„Spólnota Pracy“ Oddział w Olsztynie za- i 
kupi natychmiast BARAK DREWNIANY I
o wymiarach 10X40 i wzwyż w stanie na- i 

dającym się na pomieszczenia biurowe. 
Oferty kierować: Olsztyn, ul. Stalina 12

telefon 655. 4515-k

SPRZEDAM, wydzierżawię 
parę koni, platformę ogu­
mioną komplet. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Libermana 
42—3. P-3433

KUPNO
MOTOCYKL dobry stan 
200 lub 250 kupię. Oferty: 
pod „Amator“. Puck 
poste-restante. P-3377

LOKALE
MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
na poważnych stanowiskach 
poszukuje pokoju umeblo­
wanego Gdańsk - Wrzeszcz 
Nr teł. 424-03, godz. 17—21 

G-3463

POSAD POSZUKUJĄ
URZĘDNIK biurowy po­
szukuje pracy chętnie w 
Sopocie znajomość maszy­
nopisania, księgowości, ję­
zyka niem. Sopot, Świer­
czewskiego 16 m. 4. P-3452

w.'1 r.A-M amaswiaciwr
ZGUBY

ZAMIENIĘ pokój kuchnią 
Wrzeszcz, na dwa pokoje 
kuchnią Wrzeszcz. Wiado 
mość: Chrobrego 11 m. 20.

P-3408
ZAMIENIĘ mieszkanie 
pokojowe w Opolu Slas 
kim na podobne Gdańsk— 
Gdynia, — Michalczyk, 
Wrzeszcz, Poste-restante

P-3437
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nią Wrzeszcz, Orzeszkowej 
10 m. 8 na 2 — s pokoje 
kuchnią Gdynia. Oglądać 
do 11-tej. G-3445
ZAMIENIĘ mieszkanie 
pokojowe w Sopocie na „ 
pokoje wygodami. Zgłosze­
nia: Dziennik Bałtycki — 
Gdańsk, pod „Sopot“.
____ P-3417
TRZY pokoje, wygody, wy 
łączone, centrum odstąpię. 
Zwrot kosztów remontu. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki“ Gdynia, „18“. G-3444

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM pilnie gdański 
kredens, stół, różne meble. 
Wrzeszcz, ul, Topolowa 7,
fOdZ. 16-18, G-3460

FUTRO damskie, maszynę 
do szycia — męska, adap­
ter, stół okrągły, leżankę, 
pędzelki malarskie sprze­
dam, Tel. 426-11, P-3434

WOL NE POSADY
FRyzJERSKI pomocnik — 
możliwie damsko - męski 
i uczeń potrzebni. Piątek, 
Puck, woj. Gdańsk. G-3461
OGRODNIK kwiaciarz sa­
motny potrzebny do Gdy­
ni. Oferty kierować do 
Dziennika Bałtyckiego pod 
„Ogrodnik".__________G-3456
POMOC domowa potrzeb­
na — zgłoszenia po godz. 
18. Oliwa, BitU'y Oliw- 
skiej 18. p-3451

ZGUBIONO legitymację — 
służbową Nr 10358 wydaną 
przez Komendę Miejską 
SP — Sopot, na nazwisko 
Puławski Stanisław. G-3464
ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe nazwisko Dobrzewiń- 
ska Agnieszka, Bolszewo, 
powiat morski. G-3462
ZGUBIONO dowód osobi­
sty, książeczkę wojskową, 
obywatelstwo, odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Trocki Alfons, Biała-Rze­
ka-___________________G-3453
ZGUBIONO legitymację — 
Zw. Zawodowego, odcinek 
zameldowania na nazwi­
sko Zawadziński Henryk.

G-G3457
ZGUBIONO legitymację — 
naucz. Nr 443 — na nazwi­
sko Ks. Fr. Dylewski.

G-3455
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne wszystkie dokumenty 
osobiste Brejnakowski Hen 
ryk, Wrzeszcz, Barlickiego 

P-3450
ZGUBIONO książeczkę woj 
skową — Antoni Herman, 
wydaną RKU - Gdynia 27 
września 49 — zwrot: Re­
dakcja w Gdańsku. F-3414

N A U FT
TANCÖW towarzyskich roz 
poczynam komplet 28 listo­
pada zapisy: Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 dojście Morską.

4479-k

GOSPOSIA dochodząca po 
trzebna. Wrzeszcz. Politech 
niczna 17 a—8, p-3435 Wrzeszcz, Dubois^ 45

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrzynka 163. 4473-k

ROŻNE
ZGUBIONO 19. ll. teczkę 
zawierającą pieniądze i rze 
czy dziecinne — trasa: 
Wrzeszcz, Roosevelta — 
Kliniczna. Uczciwego zna­
lazcę za zwrot wynagrodzę.

P-3449

38-letni murarz PPB nr. 2 w 
Gdańsku, Kazimierz Ujma, zasta 
nawia się, powtarzając pytanie: 
Co mi dała Rewolucja... Po 
chudli rozgląda się dookoła z wy 
sokiej, surowej budowli przy ul. 
Lektykarskiej i mówi:

— Dzięki Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w r. 1917 odzys­
kaliśmy wolność. Polska burżua- 
zyjna, oczywiście, nie wykorzys­
tała tego zwycięstwa, gdyż nie 
czyniła starań o przyłączenie 
Gdańska do macierzy. Wielką w 
tym ^ rolę zresztą odegrali impe­
rialiści amerykańscy. Gdyby nie 
Związek Radziecki, kto wie, czy 
byśmy i dzisiaj pracowali w 
Gdańsku, lub w ogóle w Polsce...

— Niech pan spojrzy na te pię 
kne domy Starego Miasta przy 
ul. Długiej. Wszystkie należą do 
odcinka pracy 40 C. Niejeden ka 
wałek muru budowli wyrósł spod 
mojej kiełni, a wydajność pracy 
rośnie z miesiąca na miesiąc. Od 
dawna sam osiągam przeciętną 
miesięczną normę 228 procent. 
Nikomu więcej, jak właśnie Pol 
see Ludowej, a więc Rewolucji 
Październikowej, zawdzięczam o 
siągnięcie tak wielkich kwalifi­
kacji. Przed wojną uczyłem się 
wprawdzie zawodu, murarskiego, 
lecz cóż z tego, kiedy z powodu 
braku pieniędzy nie mogłem u- 
kończyć szkoły murarsko - ciesiel 
sklej w Częstochowie.

— Dziś, po ukończeniu kursu 
brygadzistów, mam zaszczyt nale 
żeć do brygady kol. Talaśki, zktó 
reJ wyszli tacy przodownicy pra­
cy, jak: rekordzista murarą Wysz 
kowski i murarz Połatyński. Oni 
właśnie są pierwszymi, którzy na 
budowlę wprowadzili wspólzawo 
dnietwo pracy na wzór murarzy 
radzieckich. Mój ojciec Franci­
szek, murarz, zdębiałby, gdyby 
słyszał, że syn jego zamiast 690—

przed wojną) potrafi wymuro­
wać 3.000 sztuk cegieł! To się na­
zywa postęp i praca pokojowa. 
Wystarczyłoby przyjść i przypat­
rzeć się robocie naszej brygady, 
dopiero byście widzieli entuz­
jazm robotnika!

— Wiadomość o uniemożliwie­
niu odbycia II Światowego Kon- 

j gresu Obrońców Pokoju w An- 
j gili nie wytrąciła nam kielni z 
! rąk. Przeciwnie, w momencie tym 
przypomnieliśmy sobie robotni­
ków Wielkiego Października, któ 
rzy w najkrytyczniejszych chwi­
lach zawsze znaleźli drogę do 
zwycięstwa. W przeciwieństwie 
do nich, którzy chwycili za broń, 
złapaliśmy za kielnię i powiedzie 
liśmy: — Wykończenie w stanie 
surowym całego szeregu budyn­
ków odcinka 40 c. tzn. attyk, ko­
minów i ścian działowych nie na­
stąpi do dnia 15 stycznia 1951 r„ 
lecz już do 15 grudnia tego roku!

— Sam, wzorem bohaterów pra 
cy Związku Radzieckiego, nie 
przestanę dzielić się zdobytymi 
doświadczeniami. Mam do tego 
okazję na budowli, gdzie pod mo 
im okiem i oczyma kolegów uczą 
się sztuki murarskiej nasze przy 
szłe kadry — budowniczowie wiel 
kiego Gdańska, symbolu budow­
nictwa socjalistycznego na Wy-

DYŻUR APTEK 
Od 18. 11. — 24. 11.

GDANSK — Apteka Morska — ulica 
Łąkowa 16.

WRZESZCZ — Apteka Bałtycka, ul.
Grunwaldzka 36.

SOPOT — Apteka Społeczna Nr 12, 
ul. Stalina 791.

GDYNIA — Apteka „Pod Gryfem“, 
ul. Starowieyska 34 i Apteka 
Nadmorska w Orłowie.

WYSTAWY
Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 

Biuro Wystaw Artystycznych dla ucz­
czenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej i Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziee. 
kiej, urządza wystawę okolicznościo­
wą pt. „Karykatura polityczna w wal 
ce o pokój“. ’

Wystawa trwać będzie od dnia 17 
bm. do 18. 12. w godzinach od 10 do 
19. w lokalu Miejskiego Oddziału T. 
P. P. R. we Wrzeszczu przy ul. Ro­
kossowskiego 22. (n)

brzeżu.
KAZIMIERZ UJMA

murarz PPB nr. 2

ZEBRANIA
Polskie Towarzystwo Farmaceuty­

czne Oddział Gdański urządza w dniu 
24 bm. (piątek) o godzinie 18 w dużej 
sali wykładowej Wydziału Farmaceu­
tycznego Akademii Medycznej w 
Gdańsku, ul. Roosevelta 107 uroczyste 
posiedzenie, związane z Miesiącem Po 
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

Na porządku dziennym m. in. refe­
rat prof, dr J Sawlewicza „Butle­
rów — wielki uczony rosyjski“.

Po posiedzeniu odbędzie się cześć 
artystyczna. (u)

OFIARY
Racjonalizatorzy Państwowych Za­

kładów Przemysłu Drzewnego Nr. 4 
w Gośeicinie, obywatele Franciszek 
Jakusz i Walenty Kott po otrzymaniu 
premii za nowatorskie wynalazki sa­
morzutnie wpłacili na Odbudowe 
Warszawy — pierwszy zł 150, drugi 
zł 100. (u)

Wszystkie psy 
muszę być szczepione
Po W'ojnie już trzeci raz na 

obszarze trójmiasta przystępuje­
my do szczepienia psów przeciw 
wściekliźnie. Czynimy to za 
wzorem Węgier, które już od 
dłuższego czasu przeprowadzają 
coroczne szczepienia wszystkich 
psów i doszły do tego, że w ich 
kraju wścieklizna faktycznie nie 
istnieje.

Rząd Polski Ludowej, rozu­
miejąc znaczenie walki z wście 
klizną, również wprowadził przy 
musowe szczepienie psów w ca­
łym kraju. Rezultatem tych 
szczepień jest coraz mniejsza 
ilość wypadków wścieklizny w 
Polsce.

Znaczenie walki z wściekliz­
ną nie polega jednak tylko na 
zabezpieczeniu psów przeciw 
wściekliźnie, ale głównie na u- 
sunięciu od ludzi groźby wściek 
ł*zny. Przenosicielami bowiem 
wścieklizny są zwierzęta mięso-

800 cegieł dziennie (iak to było żerne domowe nsv. koty. a tak

że dzikie — wilki i lisy. Trzeb» 
pamiętać, że pies sam nie może 
się „wściec z bólu”, jak to mówi 
się popularnie. Pies, aby się 
wściekł, musi być pokąsany przez 
innego chorego psa. Pies wycie­
kły, kąsając człowieka, zakaża 
go wściekliznę i nawet nie mu­
si go ugryźć; wystarczy, by po­
walał ślina skórę człowieka, na 
której są ślady skaleczeń lub dro 
bne zadraśnięcia. Wtedy zara­
zek dostaje się do krwi i jeżeli 
zakażony człowiek w jak najszvb 
szym czasie nie podda się szcze­
pieniu, — ulega tej strasznej cho 
robie.

W zrozumieniu niebezpieczeń­
stwa wścieklizny dla ludzi po­
winni wszyscy obywatele trójmia 
sta poddać swe psy szczepieniu; 
taryfa jest niska i wynosi 7 z? 
50 gr.. Dekret o szczepieniu 
przewiduje dla uchylających si? 
poważne kary pieniężne 1 aresz­
tu, oraz ewentualne zgładzenie 
psa (Dr B.>

■
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Na wpół zamroczony Agapit nie 
wiedział co sie z nim dzieje. Czuł, 
że nie może ruszać rękami i że 
mu w głowie szumi.

Jak przez sen usłyszał, że jeden 
marynarz ostrzegał drugiego:

— Uważaj John, bo wchodzimy 
na pomost.

— Co mam uważać, to tylko Po­
lak. Jak by to bydlę żłopnęło wo­
dy morskiej, to też by się świat nie 
zawalił.

— Ale kapitan by się wściekł, bo 
mu potrzebne ręce do roboty.

Potem nieśli go jeszcze po pokła­
dzie, zatrzymali się w jakimś miej­
scu, rozhuśtali Agapita jak kukłę i 
cisnęli w dół jak worek.

Dotkliwy ból obudził naszego bo­
hatera. Złapał się za głowę, spra­
wdził, czy nogi i inne części ciała

są w porządku, a w końcu zastano­
wił się:

— Gdzie ja jestem? Na „Huppy”? 
Nie, w moim domku na wyspie.

W tej chwili poczuł, że ziemia 
zadrgała i potoczył się pod drugą 
ścianę izby.

(Dalszy ciąg jutro)

Proqram radiowy
ŚRODA — 22. 11. 1950 R.

6.05 — Gimnastyka. 6.15 —• Koncert. 
6.45 — Program. 7.00 — Dziennik 7.15
— Muzyka. 7.20 — Wszechn. Rad.
7 40 _ Muzyka. 8.00 — Wiadomości po
ranne. 11.50 — Głos mają kobiety.
12.04 — Dziennik. 12.15 — Trio Hay­
dna. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.55 — Na 
swoiską nutę. 13.30 — Koncert szkol­
ny. 14.10 — Wszechn. Rad. 14.30 —
Aud. szkolna. 14.50 — Koncert. 15.30
— Aud. dla świetl. dziec. 15.50 — Pog.
dla kursów part. 1 stop. 16.05 — Mu­
zyka. 16.10 — Aud. ośw. 17.00 —
Dziennik. 17.15 — Muzyka rozrywko­
wa. 17.35 — Aud. sportowa. 17.4a — 
Aud. dla młodzieży. 19.00 Wszechn. 
Rad. 19.20 — Radziecka muzyka pro­
gramowa. 20.00 — Dziennik. 20.30 
Polskie pieśni masowe. 20.45 — „Wio­
sna w Rzecznej“. — słuch. 21.30 
Muzyka i akt. 22.00 — XI. ode. II to­
mu Rudnickiego „Stare i Nowe . 22,20
— Koncert. 23.00 - Ostatnie wiado­
mości. 23 10 — Muzyka poważna.

PROGRAM LOKALNY
5.05 — Chwila muzyki. 5.55 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 6.50 — Pro 
gram. 6.52 — Skrót wiadomości Wy­
brzeża. 6.57 — Komunikaty lub pły­
ty. 16.20 — Aud. dla młodzieży „Szta­
feta Pokoju“. 16.40 — Pieśni rosyj­
skie. 18.00 — „Organizujemy świetli­
cowe zespoły mandolinistów“. 18.25 — 
Aud. dla kobiet. 19.55 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 22.35 — Informa­
cje dla rybaków.

W wyniku naszych interwencji
Prezydium MRN w Sopocie w związku z not. pt. „Za­

niedbana ulica”, wyjaśnia, że przebudowa nawierzchni na 
ul. Obrońców Westerplatte w Sopocie przewidziana była w 
robotach drogowych na rok 1950, lecz z przyczyn od Pre­
zydium niezależnych została przesunięta na rok 1951.

Kierownik sklepu SHPG w Sopocie wyjaśnia w związku 
z reklamacją ob. T. A., że śniegowce jej zostały wysłane do 
zakładów produkcyjnych celem naprawy, ale mimo wielu 
ponagleń do tej pory nie zostały odesłane. Ostatnio kie­
rownictwo sklepu powiadomiło o tym fakcie naczelną dy­
rekcję CHPG w Łodzi.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Łebie w
związku ze skargą pracowników POM-u wyjaśnia, że Gos­
poda Spółdzielcza w gromadzie Wicko wydaje posiłki wed­
ług norm ustalonych przez MHW, a kierowniczka tej gos­
pody cieszy się jak najlepszą opinią na terenie całego woj. 
gdańskiego. W wypadku podania zlej potrawy należało 
zgłosić reklamację, która niewątpliwie byłaby natychmiast 
uwzględniona.

ze sobą kwestionowane masło. 
Prosimy zainteresowane czynni­
ki o wyjaśnienie tej sprawy.

Red.

W
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W INNYCH LISTACH:
Mieszkańcy domu przy ul. Ma 

lachowskiego 8 we Wrzeszczu — 
proszą władze budowlane o na­
tychmiastową reperację dachu. 
Sytuacja jest tym poważniejsza, 
że z powodu zgnicia belek, dach 
grozi zawaleniem.Dom jest na ogól 
w dobrym stanie, ale dach mi­
mo napraw dokonywanych przez 
lokatorów, wymaga szybkiej na­
prawy fachowej. Prośba podpisa­
na jest przez 14 lokatorów.

Halina Jurszowa z Orłowa — 
wyraża pochwałę dla ekspedient­

ki sklepu PSS Nr 46 w Sopocie, 
ob. Albiny Nojszewskiej, która 
odznacza się nie tylko wysokimi 
kwalifikacjami zawodowymi, ale 

moralnymi. Ostatnio Czytelnicz
ka pozostawiła na ladziie portfel 
_ dokumentami i pieniędzmi i 
wyszła ze sklepu. Ekspedientka w 
tłumie interesantów szybko zo 
rientowała się, schowała portfel 
i nazajutrz 
klientce.

oddała zmartwionej

W jednym z miast Wybrzeża 
jest kawiarnia o pięknej nazwie 
.Kropla bursztynu“. W pobliżu 
tej kawiarni spotkałem wczoraj 
Lusię.

— Tak dawnośmy się nie wi­
dzieli — zawołałem. '— Może 
poszlibyśmy gdzieś na pół czar­
nej pogwarzyć, potańczyć...

— Z radością — odpowiedziała 
Lusia, która była wielką amator- 

* ką tańca. — Ale dokąd?

215-BSUKNIE
dla szczupłych i tęższych osób 
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Nasz prawnik odpowiada:

List dziecka
Przez radio słucham o wielkich 

uroczystościach w Warszawie. 
Jest to II Wielki Kongres Poko­
ju. I w klasie Pani nam mówiła 
dużo o tym. Ja się boję wojny. 
Ja nie chcę wojny. Przecież i 
małe dzieci mogą pracować, że­
by był pokój i żeby nie było woj­
ny. Dzieci mogą się więcej uczyć.

Ja się zobowiązuję: nie spóź­
niać się nigdy do szkoły, odra­
biać zadane lekcje, pisać ładnie 
i bezbłędnie, dobrze się uczyć, 
mieć czyste i obłożone książki i 
zeszyty, nie mieć ani jednej dwój 
ki, zdać jako pierwsza uczennica 
do kl. VI. Ja chciałabym, żeby 
wszystkie dzieci zrobiły takie po­
stanowienia.

Niech żyje Pokój! Niech żyje 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju!

Teresa Sakowska
uczennica kl. V a 

szkoły podstawowej TPD 
w Sopocie

Wzruszający list małej Tereski 
nie wymaga komentarzy. Jest 
piękny w swej prostocie, jak 
piękną jest dusza dziecka, kocha 
jącego swoją ojczyznę, dom i ro­

dzinę. Jest on wyrazem uczuć mi 
lionów naszych dzieci, które pra­
gną w spokoju uczyć się i wycho­
wywać na wartościowych obywa 
teli kraju. RED.
Margaryna 
zamiast masła
MARgaryna zamiast masła

W dniu 15 bm. kupiłam w skle­
pie Nr 9 Spółdzielni „Kosakowo“ 
przy ul. Kościuszki 43 w Sopo­
cie, 14 kg masła w opakowaniu 
Centrali Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarsldch, z nadrukiem „ma­
sło stołowe“. Cena tego masła 
wynosiła 24 zł za 1 kg. Po roz­
pakowaniu okazało się, że kupio­
ne przeze mnie masło jest mar­
garyną i poza sztucznym, praw­
dopodobnie, zapachem nic z na­
turalnym masłem nie ma wspól­
nego.

Zapytuję, czym kierowała się 
Spółdzielnia „Kosakowo“, oferu­
jąc klientom margarynę pod fir­
mą masła. Zaznaczam, że cena 
margaryny wynosi o połowę 
mniej.

W. L. — Sopot
Do redakcji zgłosiło się kilku 

nas7v~h czytelników, przynosząc

, M. F. Na zasadzie par. 3 ust. 2! 
uchwały Rady Min. z 5 maja1 
1950 r. w przedmiocie określenia 
wypadków usprawiedliwiających 
nieobecność w pracy oraz warun 
ków i trybu usprawiedliwienia 
nieobecności, kierownik zakładu 
powinien zwolnić pracownika w 
wypadku ślubu na przeciąg 2 dni. 
Usprawiedliwienie nieobecność! w 
myśl par. 5 ust. 1 tej uchwały po 
winno być jednak należycie udo­
kumentowane dowodami.

W. K. Gdynia - Grabówek I. 
Przeliczenie ceny uzyskanej ze 
sprzedaży komisowej zgodnie z 
par. 2 p. 9 rozp. Rady Min. z dnia 
28. 10. 50 r. w sprawie przeliczę 
nia niektórych zobowiązań, wszel 
kie zobowiązania osób prywat­
nych wobec osób prywatnych pod 
legają przeliczeniu w stosunku 
100:3. Ponieważ w danym wypad 
ku chodzi o zobowiązania kupca 
komisowego do wydania ceny u- 
zyskanej ze zleconej sprzedaży 
komisowej, niewypłaconej przed 
30 października br. z winy korni 
sowego kupca, należy się wypła­
ta w stosunku 100:3. Jeżeli wez­
wanie skierowane do kupca korni 
sowego o wypłatę ceny sprzeda 
ży wg. relacji 100:3 będzie bez­
skuteczne, pozostaje jedynie dro 
ga sądowa tj. powództwo o za­
płatę należnej sumy z tytułu wy 
konania umowy komisowej.

II. Obliczänie należności za cen 
tralne ogrzewanie. Jeżeli lokator 
nie umówił się z właścicielem

wzgl. administratorem domu co 
do sposobu obliczania należności 
za centralne ogrzewanie, wydaje 
się raczej celowe obliczenie nie 
wg. przestrzeni ogrzewanych po 
mieszczeń, lecz wg. wielkości ka 
loryferów w poszczególnych po 
mieszczeniach, gdyż tylko w ten 
sposób da się równomiernie usta 
lić ilość ciepła z którego korzy 
sta dane pomieszczenie. Należy 
więc wziąć za podstawę bądź 
ilość tak zwanych żeber bądź ku 
baturę kaloryferów.

Stały Czytelnik. Na postawione 
pytanie w jaki sposób postąpić na 
leży z sąsiadem zakłócającym sta 
le spokój domowy, wyjaśniam: Ko 
deks Zobowiązań przewiduje moż­
liwość odstąpienia właściciela do 
mu od umowy z lokatorem, który 
w rażący sposób zakłóca spokój 
domowy i to niezależnie od tego, 
czy niespokojny lokator zajmuje 
lokal na podstawie przydziału kwa 
terunkowego, czy też prywatnej 
umowy. Lokator w stosunku do in­
nego lokatora tego prawa nie po­
siada i jeżeli interwencja nawet ze 
strony MO nie odnosi skutku, mo­
żna sprawę skierować do komitetu 
blokowego z wnioskiem o spowo­
dowanie przekwaterowania niespo­
kojnego lokatora. Uwzględnienie 
takiego wniosku zależy od odpo­
wiedniego poparcia ze strony korni 
tetu blokowego i od swobodnej 
oceny władzy kwaterunkowej (Wy 
dział Gospodarki Komunalnej Mie­
szkaniowej MRN).

O, choćby tu — zapropono­
wałem, wskazując na drzwi 
Kropli bursztynu".

Chyba nie proponujesz mi 
tego poważnie? obruszyła się. 
Lusia.

— Nie rozumiem cię? Byłem 
tu kiedyś w lecie i kawiarnia zro 
biła na mnie bardzo przyjemne 
wrażenie.

— O, to było w czasie, kiedy 
nie podawano tu jeszcze wódki. 
Teraz to po prostu „dziki za­
chód“ — odparła z przekonaniem 
Lusia.

Że zachód jest dziki, to ja 
dobrze wiem. Specjalnie po tej 
ostatniej historii w Sheffield, ale 
co to ma wspólnego z kawiarnią?

Zaraz się dowiesz.. Kiedy by 
leś młody, czytałeś na pewno 
książki takiego kowbojskiego pi­
sarza, nazywał się... jak on się na­
zywał. No wiesz, tak jakoś ma­
jowo...

— Majewski?
— Nie, nie. Tam występował 

taki Indianin Winetou, czy też ja­
kiś inny, który wymyślił taką

Ptmumera*e t>tivńmuja «*%. ■HMilatuWK'Rm
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dziką zabawę razem z tym dru­
gim, co się nazywał Old, czy

— Na pewno Mac, Mac Arthur 
też wymyślił taką dziką zabawę, 
tylko mu się nie udaje...

— Słuchaj, jak mi jeszcze raz 
przerwiesz, w ogóle przestanę 
mówić.

— Nie.
— Co nie?
— Nie potrafisz nie mówić.
— Wiesz...
— No, już dobrze, dobrze. Mil­

czę i słucham, jak Anglia Ame­
ryki.

— No więc ci zachodni kowbo­
je brali wielkie noże, zamykali 
się w ciemnym pokoju i dopiero 
zaczynała się zabawa.

— I w tej kawiarni’tak samo? 
— Nie, tu nie biorą noży. Ale 

poza tym — podobnie. Goście 
dzielą się na dwie partie: jedni 
chowają się pod stoliki, do szat­
ni, za bufet, a drudzy ich szuka­
ją, a gdy znajdą — walą krzesła­
mi, popielniczkami, butelkami, 
lub... stosują klasyczne k. o. Nie­
którzy nawet twierdzą, że to ta­
ka najnowsza figura w boogie- 
woogie.

— A co robią w takich wypad­
kach te młodziutkie kelnerki, 
które tam pracują? Pewnie cho­
wają się pod stoliki i „wylicza­
ją“ znokautowanych.

— Nie kpij. To wcale nie 
śmieszne. Pomyśl, ilu jest mło­
dych ludzi w naszym mieście, 
którzy chcieliby od czasu do cza­
su zabawić się i potańczyć. Dla­
czego dla takich nie otworzą ja­
kiegoś spokojnego lokalu, w któ­
rym nie byłoby tej wstrętnej 
wódki. Przecież można i przy ka­
wie lub winie zabawić się weso­
ło i kulturalnie.

Rozmowę naszą przerwało gwał 
towne otwarcie się drzwi „Kropli 
bursztynu“. Z kawiarni wytoczy­
ło się trzech mocno nodchmielo- 
nych jegomości. Chwilkę się za­
trzymali, rozejrzeli wokoło,, po 
czym zdecydowanie zbliżyli się do 
przechodzącej młodziutkiej uczeń 
nicy.

— Jedno boogie-woogie, ślicz­
notko, tylko jeden taniec... — za­
sępieni! gruby, łysawy pijak. 

r^. Odprowadziliśmy do domu *vv- 
^§§ straszoną panienkę. Z pól czarnej 

i tańca nic nie wyszło tego wie­
czoru.

Ali.
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(Fragmenty)
— Jest opętana żądzą zemsty, mówicie? 

— zapytał Łysienko po uważnym wysłu­
chaniu lekarki. — Mnie się wydaje, że 
walczyć trzeba z miłości do życia. Ale to 
nic... Bez przechwałek mogę wam powie­
dzieć, że mam dla Wali takie lekarstwo, 
jakiego żaden doktór nie jest w stanie jej 
przepisać... Przyślijcie ją do mnie. _

Odprowadzając gościa, Łysienko niepo­
strzeżenie dotknął jej łokcia i wskazał o- 
czyma na sąsiedni pokój. Tam, rozłożyw­
szy na stole części rozmontowanego puzo­
nu, siedział jakiś nieznany Walentynie Wi- 
ktorównie młody człowiek.

—- Oto moje lekarstwo! — szepnął Ły­
sienko. ■— Zapewniam was, droga, towa­
rzyszko, że podziała ono niezawodnie...

Gdv Wala szła da ŁysienkL wydawało

się jej, że w piersi dźwiga bryłę lodu. Czu­
ła pustkę i rozpacz. Szła i myślała: wszy­
stko mu opowiem, wszystko...

Łysienko powitał ją tak, jak gdyby się 
widzieli wczoraj, jak gdyby nie było ani 
faszystów, ani wszystkich okropności woj­
ny. Rozmawiał z Walą o jakichś drobiaz­
gach, o nowym gatunku ogórków, które 
zamierzał wyhodować w tym roKU w swym 
ogrodzie warzywnym.

Nagle ktoś zapukał do okna. Wala 
drgnęła i odwróciła się. Lecz okno było za­
wieszone, gdyż zapadł wieczór, toteż nic 
nie zobaczyła.

__ Nareszcie! — radośnie zawołał Ły­
sienko. — Poczekaj, zaraz...

Wala słyszała, jak otworzył drzwi i sze­
ptał z kimś w przedpokoju. Potem drzwi 
od przedpokoju szeroko się otworzyły i 
przed Walą stanął Kotrow. Z oczu jego 
biła taka radość i szczęście, że zapomina­
jąc o wszystkim, Wala rzuciła się w jego 
objęcia.

Gdy całował jej ręce i głaskał jej po- » 
siwiałe włosy, poczuła, że bryła lodu. w jej 15 
piersi topnieje, — że serce zaczyna się roz 
arzawadL.

Wyrwała się z ramion Kotrowa, objęła 
Łysienkę i pocałowała go w kłujący, nie­
ogolony policzek.

— Tak, to rozumiem! — powiedział Ły­
sienko. — Nie zaczynaj tylko dziś opowia­
dać o tym, co było. Nie trzeba. Napijmy 
się lepiej, przyjaciele!

I Łysienko rozlał do szklanek cierpkie 
kubańskie wino.

— Za życie nowonarodzonych! — po­
wiedział wysoko wznosząc szklankę. — Za 
życie i za miłość, za nienawiść i za walkę!!

ROZDZIAŁ V
Gdy na terenie kombinatu „Gławrn:;. 

ryny” ucichły wybuchy i opadł wzniecony 
przez nie kurz, Gabriel Artomonowicz 
Szłykow rozpoczął obchód kombinatu. 
Szedł zgarbiony, z lekka utykając na pra­
wą nogę i ciężko opierając się na sękatym 
kiju. życie kombinatu zamarło. Nigdy 
jeszcze nie widział Szłykow zakładów 
„Gławmargaryny” w takim stanie. Zma­
sakrowane na skutek eksplozji stały, niby 
bezkształtne olbrzymy. Wybuch trotylu 
zerwał dachy z zakładów hydraulicznych, 
żółty pył pokrywał kwietniki:. W silosach

W tym czasie do kombinatu nie przy­
chodził nikt z robotników. Po otrzymaniu 
wypłaty robotnicy siedzieli w domu, wielu 
spośród nich opuściło zawczasu miasto. Na 
całym olbrzymim terenie kombinatu pozo­
stało prócz Szłykowa zaledwie paru do­
zorców.

Z surową, posępną, skamieniałą twarzą 
wolnym krokiem przechodził Szłykow z ce­
chu do cechu. Chodził, jak po zarośnię­
tych ścieżkach cmentarza, na którym po­
chowani są najbliżsi...

Partia wyznaczyła Szłykowa na kierow­
nika podziemnej organizacji na terenie 
kombinatu. Robiąc swój obchód, rozmy­
ślał o tym, że nadszedł czas, kiedy powi­
nien usprawiedliwić zaufanie partii i za­
cząć działać...

Niedawno skończył sześćdziesiątkę. Cale 
jego życie przeszło w kombinacie. _ Jako 
młody chłopiec rozpoczął tu pracę jeszcze 
przed rewolucją, wówczas, gdy na miejscu 
obecnego kombinatu znajdowało się na 
wpół chałupnicze przedsiębiorstwo Niemca 
Rodriana. Gospodarz był o nim dobrego 
zdania.

(Ciąg dalszy nastąpi)i bez przerwy płonęło lniane siemię.
a ______
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